Z Dziennika
Latozyciela

Poniedziatek, 4 kwietnia 1853

czyli zwyczajnie o niezwyktej codziennosci

Po Mszy Sw. i Komunii Sw.

pitem kawe w towarzystwie Ks. Preibisza,
bawiac sie z rozkoszna sierotkga Jozia.
Jakze to dziecigtko coraz milszem sie staje,
im wiecej moéwic zaczyna.

Dzis byta weselsza, moze dlatego,

ze w Swigteczne sukienki ubrana

w btekitnym i biatym kolorze,

ktére to barwy widocznie lubi nad inne.



